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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 4. Grudnia,
N. Pau panującemu Księciu W ołoszczyzny, 

B i b e s k o ,  o rder orła czerwonego 1. k lassy ; 
Adjutantowi i M arszałkowi dw oru Księcia, 
Pułkownikowi Ńicomte de G r a  mm o n  ł , i W . 
Kanclerzowi kultu i szefowi dyrekcyi policyi 
w Buchareście, M a n s ,  order orła czerwonego 
3. kłassy; oraz Adjutantowi K sięcia, Kapita­
nowi B i b e s k o ,  order orła czerwonego 4. kl. 
najmilośliwiej nadać raczył.

J .  C. W . W . K s i ą ż ę  N a s t ę p c a  t r o n u  
i J . C. W . W . Księżna M a r y a  A l e x a u d r o -  
w n a  rossyjscy odjechali do W eim aru.

Przybył: G enerał-M ajor a la Suite Najjaśn. 
Cesarza rossyjskiego, Książę I t a l i ń s k i ,  Hr. 
S u w a r o w - R i m n i c k i  z Kopenhagi.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 24 . Listopada.
Obecność Księcia Neinoura w Anglii m a, jak 

wiadomo, na celu reagować przeciw wrażeniu, 
jakie tamże Książę Bordeaux wznieca. W  od­
wiedzinach tych syna Ludwika Filipa u K ró­
lowej angielskiej widzieć należy samego Króla 
b rancuzów. Mąz ten przenikliwy i sprężysty 
przejrzał to zaraz, jak niebezpiecznie jest sa­

memu Pretendentowi tronu francuskiego miej­
sca ustąpić, i dla tego wysłał natychmiast naj­
starszego swego sy n a , aby miejsce to z nim po ­
dzielić. Jakkolw iek plan ten dobrze był p o ^  
myślany, nie iniał jednak całkiem tego skutku, 
jakiego się po nim spodziewano. Bądź to dla 
zimnej niepopularnej natury Księcia Nem oura, 
bądź to dla tego, ze Książę Bordeaux nowem 
jest zjawiskiem, dosyć że na ostatniego wszy­
stkich oczy zwrócone. Nie sądzę, iżby spo­
sób tamecznego ich przyjęcia ważny wpływ, 
miał wyw rzeć na los jednego lub drugiego; 
wszakże bolesną być musi dla Króla Francuzów  
widzieć serdeczny udział Pretendentowi ob ja­
wiany. Powiadają, ze pobyt Księcia Nem oura 
tamże tylko krótki być m oże, gdy przeciwnie 
Książę Bordeaux przez długi czas w Londynie 
zabawić m yśli, a przecież tak znów całkiem 
ignorowany być nie m oże, jak to Lord Aber­
deen zapewniał. Publiczność angielska nie zaj­
muje się właściwie żadnym z tych Książąt. 
Gzynności sądu irlandzkiego przeciw O 'C ou- 
tiellowi i jego przyjaciołom , ciągłe gwałty ze 
strony »Rebekki i jć) dziecin, wzmagająca się 
coraz bardziej potęga związku przeciw prawom 
zbożow ym , odświeżone nadzieje Charlystów  
i co — w iększa— okropne wzmaganie się nędzy 

wszystko to odwraca umysły Anglików od 
spraw y dwóch tych współzawodników. Poło­
żenie Irlandyi jest okropne. O 'C onnell tak 
zręcznie ludem pow oduje, że do żadnej koili-
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zy i ,  do żadnego w ybuchn  nie p rzy jdz ie ,  jeśli 
rząd  sam ludu do powstania nie zmusi jak  w  r. 
1 7 9 8 . ,  k iedy  P i t t  powszechne w yw ołał  p o ­
wstanie, a to w zamiarze dokonania Unii, której 
zniesienia teraz się Irlandczycy domagają. Zdaje 
się b y ć  rzeczą  więcej niż do p raw d y  podobną, 
że rząd w  prześladowaniu O ’Counella celu sw e­
go niedopnie; ale dajmy na to, gdy b y  i w szy­
stkich oskarżonych  o zbrodnię  stanu przekonać 
m ia ł ,  czyliżby przeto zaradził z łem u, którego 
skutkiem jest Repeal? Zapewne nic! Złem jest 
g łęboka ,  daleko rozprzestrzeniona zgubna nę­
dza ,  spow odow ana wprawdzie społecznym sta­
nem w  ogóle, k tórej jednak zniesienie Unii pe- 
w n ieb y  nie zapobiegło. D la tego też nie poli­
tyczne  niezadowolnieuie i oppozycya  tak w Ir- 
laudyi jak  w  Anglii najstraszniejszemi są t ru ­
dnościami dla Sir  R obe rta  Peeła. Brak odcho- 
d u ,  bankructwo, nędza,  głód — oto są n iep rzy­
jacie le ,  z którymi on ma do czynienia, które go 
p o k o n a ją ,  a może jeszcze smutniejsze skutki 
za  sobą pociągną. L u d  angielski znosił przez 
wiele lat głód i niedostatek z dziwną rezygna- 
t y ą ;  ale ożył duch ,  którego nader  trudno  b ę ­
dzie kontro low ać i k tó ry b y  cały tryb  rzeczy 
w  Anglii zmienić mógł, a potem może potęgę, 
p rzynajm nie j zagraniczny w p ł y w  Anglii osłabić, 
W e  F rancy i należałoby nad tym staucin naro ­
d u  sąsiedniego mocno się zastanowić. Ale w y ­
jąwszy  p rzypadkow e w ynurzenie  zadowolnienia 
ze wzrastających trudności "niewiernego Albio- 
nu« ( j a k  republikańskie dzienniki francuskie 
Anglią naz y w a ją ) ,  w yjąw szy  niektóre dobre 
życzenia dla sp raw y  O ’Counella ,  k tó ry  dzien­
n ikarzy  paryskich serdecznie niszczy, dzienniki 
francuskie mało tylko dają dow odu  znajomości 
n ad e r  w ażnych  w ypadków  rozwijających się 
w  zjednoczonych królestwach, i dopiero w Par­
lamencie angielskim w ykry je  się p ra w d a ,  że 
w ielka  trudność dla obecnego rządu angielskie­
go nie w  sntnej repealującej Irlandyi leży, ale 
raczej w  nędznej i zgłodniałej Irlandyi i Anglii 
razem. Zmienienie praw zbożowych i środki ku 
polepszeniu stanu  Irlandy i,  jeśli na przyszłem 
posiedzeniu p rze jdą ,  mogą jeśli nie całkiem złe­
mu zapobiedz,  to je zmniejszyć przynajmniej; 
lubo  jak jedno tak drugie nigdy choroby tej 
w  Anglii i Irlandyi radykalnie nie wykorzeni. 
W  samej F rancy i  nic takiego odk ryć  nie mo­
żemy, coby  zaufanie wzbudzać mogło. F or-  
tyf ikacye zaczęły nawet um iarkowanych mę­
żów mocno niepokoić, lubo bez przyczyny.: 
b o  żaden M onarcha wojska francuskiego spo­
w odow ać do tego nie polrafi, ab y  do stolicy 
oguia dało albo je ogłodzić miało. Ale są inne

p o w o d y  do obaw y. Powszechne'm jest mnie­
m anie,  za od życia Ludw ika  Filipa spokojność 
I’ rancyi zależy. J .  K. M. jest wprawdzie p rzy  
dobrem  zdrowiu, ale nie jest już młodzieńcem, a i 
młodego śmierć dogoni. K ażdy  we F rancy i jest 
tego przekonania ,  że p rz y  śmierci Króla jeśli 
n ie rew olucya ,  to przynajmniej bun t się po ja ­
wi. H rab ia  Paryża jest zdrów . Śmierć jego, 
gdy b y  b ra t  jego przed nim albo wkrótce po nim 
nie um arł ,  n icby  w widokach naszych nie zmie­
niła. G roźną  miną w naszein położeniu jest 
R egcncya ,  a Król cale sw e staranie pokłada 
w to, ab y  przyszłego Regienta popularnym  uczy­
nić ,  co mu się jednak dotąd nie bardzo udało. 
— Słychać, że p a r ty a  ściśle kościelna w Turin ie 
p rotestować myśli przeciw  przy jęciu  Hrabiego 
S alvandy  jako posła francuskiego p rzy  Królu  
sardyuskim , a to dla tego, że jest synem ir­
landzkiego księdza, k tó ry  w  czasie pierwszej 
rew olucyi żył we F ra n c y i ,  złożył przysięgę na 
konsty tucyą i poją ł żonę. H rabia p rzy b y ł  dn. 
8. b. m. do  Turinu. Król b y ł  w G e n u y .—  T u  
dodaje  redakcya  gazety auszburskie j,  że stoso­
wnie do listów z G enuy  bynajmniej o kwestyi 
tej m ow y  nie było, co już dla tego s«imego 
miejsca mieć nie m oże ,  że mianowanie H rabie­
go Salvandy już od dw óch  miesięcy było  wia- 
domcrn.

Z  d n i a  2 8 .  L i s t o p a d a .
P an  Lamartine ogłosił dzisiaj w pięciu czv 

sześciu dziennikach tutejszych manifest, w któ­
rym  objawia publicznie zdanie swoje o zaszłych 
starciach m iędzy uniwersyte tem a duchow ień­
stwem. D epu tow any  z Macon sądzi,  iż p rzv  
każdym  sporze obiedwie s trony  mają słuszność, 
i że sprzeczność ich różnych  całkiem pretensyi 
zniesioną b y ć  może calkowitem rozłączeniem 
państw a od kościoła, i urzeczywistnieniem idei 
wolności religijnej. W  obecnem położeniu 
rzeczy ,  mówi o n ,  kościół jako zakład naucza­
jący  jest w każdym  względzie bardzie) uposa­
żony , jak państwo. Liczba nauczycieli kościoła 
w ynosi 8 0 ,0 0 0  głów, k tórzy od kolebki w ka­
żdym  ważniejszym czynie życia aż do grobu 
obyw ate la  p row adzą ,  k tó rzy  jako przyjaciele 
i do radzcy  przystęp  mają do familii, posiadają 
n ie  z rów nany  przywile j zgromadzenia każdej 
chwili wielkiej liczby słuchaczów, i mogą do 
ludu  mówić bez wszelkiej kontroli i odpow ie­
dzialności, którym wielka liczba zakładów na­
u k o w y ch ,  u trzym yw anych  i uposażonych od 
rządu ,  całkiem powierzoną została, i k tórzy  
oprócz tego stoją na czele wielu towarzystw  
duchow nych , dających się z zamkniętemi o- 
czyma natchnąć przez nich. Duchowieństwo
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posiada następnie chociaż pośrednio  własność 
gruntow ą 1 0 0  m ilionów , ma rocznie dochodu 
3 0  mil.,  k tóre  mu rząd w ypłaca ,  ma 2 0 ,0 0 0  
przez rząd op łaconych  wolnych miejsc w semi- 
n a ry c h  do swego rozporządzenia ,  i dostaje 
p rzynajm niej 10  milionów jako  dochody  stuły, 
za czytanie mszy i t. d. D uchowieństwo p o ­
siada nareszcie n iew yczerpany  skarb  jałmużny, 
k tó ry  przechodzi przez ręce j e g o , i nie mało 
p rzyczyn ia  się do rozszerzenia panowania jego 
nad  sercami i duszami.

C óż  może uniwersyte t z drugiej s trony  w ło ­
żyć  na szalę przeciw  tak silnemu w pływ ow i ? 
Cała jego dotacya w ynosi  11 milionów, 3 5 8  
kolegiów z 2 7 3 1  wolnemi miejscami, p raw o  
d ozo ru  nad inneini zakładami naukowem i w y .  
ją wszy s e m i n a r y ó w ,  i p raw o  examinowa- 
nia młodzieży po  ukończeniu  nauk czyli jest 
p rzysposobioną do obejmowania urzędów  p a ń ­
stwa. P rz y  tak różnych  więc środkach o b u ­
stronnych , mówi P. Lam artine , nie może b y ­
najmniej zachodzić py tan ie ,  na k tórej stronie 
jest przewaga. Kościół nie ty lko ,  że mocniej­
szy  jest jak un iw ersy te t ,  ale mocniejszy także 
jak  rząd. —  Mimo tego, wszakże kościół nie 
jest zadow oln iony  tą swoją przewagą,  i mówi 
P an  Lamartine —  słusznie nie jest on nią za­
dow oln iony ,  żadnego bowiem porów nania  ro ­
bić nie można między dwoma osobam i,  z k tó­
rych  jedna wszystkiego domagać się musi,  gdy
tymczasem druga nie wszystko dać chce.* __
»Ale dla czegóż, mówi au to r  dalej, kuszono 
się w  ogóle robić n iepodobny  podział w ład z y  
między państwem a kościołem? Ponieważ tak 
w  kościele jako  i w  państwie miłość pokoju  
wzięła przewagę nad  miłością p raw dy . Ani 
jedna ani druga strona nie posiada dość w iary  
b y  się odw ażyć żyć w  niepodległości sumienia 
swego religijnego lub  politycznego, a obie za­
razem pom yślały  sob ie : zróbm y  raczej z sobą 
przym ierze ,  b y  wspólnie módz exystowac. T y  
kośc ie le ,  użycz mi twego religijnego wpływu, 
b y  ludowi prawić morały i trzym ać go na wo­
d zy !  —  T y ,  rządzie ,  dostarczaj mi powagi 
tw ej obywatelskiej,  twoich rz ą d ó w ,  twoich 
p raw  i zasobów pieniężnych, b y  ugruntować 
me panowanie nad duszami, i b y  moją bytność 
czasową na wieki zabezpieczyć.. O toż  słabość 
obustronna kościoła i państwa; symonia z je­
dnej i drugiej strony.* Ale fałszywy ten sto­
sunek w za jem n y , nie może według zdania Pana 
Lam artina długo t rw ać ,  bo  albo państwo albo 
kościół upaść musi. Kośció ł,  to jest katoli­
cyzm , musi z natury  swej i według zasad 
sw ych  domagać się nieograniczonego panow a­

nia nad duszami i umysłami, a pańs tw o ,  które 
juz kościołowi dziewięć dziewiątych żądań p rz y ­
znało , nie może nauczania tego, które dotąd 
ma w  swein ręku  odstępow ać katolicyzmowi, 
jeźli nie chce przeniewierzyć się w  roli o b ro ń ­
cy  wszystkich rzeczy duchow ych i moralnych, 
które się objawiają w  czasie naszym. Żtąd 
oto w y p ły Wa konieczność całkowitej wolności 
wszelkich umiejętności, w iary  i nauczania. P an  
Lainartin ufa kościołowi f rancuzkiem u, iż on, 
idąc za p rzykładem  duchowieństwa ir landzkie­
go, zrzecze się wszelkiego wsparcia pieniężne­
go z s trony  rządu ,  i żąda zarazem, iżby k o ­
ściół w olny  b y ł  od wszelkiej styczności z pań ­
stwem w  względzie politycznym i administra­
c y j n y  Przeciw  idei te j ,  o ile ona się dotąd  
okazuje z p racy  Pana L am artina ,  można bez  
wątpienia wiele nadm ienić, ale zaprzeczyć nie 
można, iż dążność objawiająca się codziennie 
mocniej w e F rancy i  , zmierza rów nież  do  
wzmiankow anego rezultatu.

W y b o r y  now ych  członków rad y  m u­
nicypalnej parysk ie j są w  biegu. D otychczaso­
we rezultaty  dla rządu całkiem są zaspakajające, 
w ypad ły  bowiem prawie całkiem na korzyść w y ­
stępujących członków konserw acyjnych . Dziś 
b raknące jeszcze w y b o ry  całkiem ukończone 
zostały. M iędzy  kandydatam i 10. okręgu znaj­
duje się także główny redak to r  dziennika fourri-  
6tycznego la Democratic pacifique, i te raźnie j­
szy g łówny apostól sekty  tej religijuo - polity­
cznej ,  Pan  W i k to r  Cousiderant.

D z i e n n i k  s p o r ó w  ogłasza drugie po ­
mnożone w ydanie  dzieła: La Russie en 1 8 3 9 . ,  
p a r  le Marquis de C ous tiue ,  obsypując  autora 
nadzwyczajnemi pochwały.

P rz y  zamknięciu ostatnich posiedzeń Izb po ­
zostało jeszcze 1 2  niezałatwionych p ro jek tów  
tło p ra w a ,  z k tórych  już zdano sp raw ę ,  a mię­
dzy  innem i: o peusyach em ery ta lnych , o Mi­
nistrach S tanu, o północnej kolei żelaznej, o 
więzieniach, o policyi łowieckiej, o Radzie S ta ­
n u ,  o teatrach i t. d. Dalej p ropozycya  wzglę­
dem zapobieżenia fałszowaniu win i dwie inne. 
W  Kommissyach pozostały jeszcze do zdania 
sp raw y  3 projekta. Temi sprawami zajmie się 
jeszcze przyszłe zgromadzenie Izb ,  a oprócz nich  
ma jeszcze ministerstwo przedłożyć 7 now ych  
projektów, między innemi: kilka traktatów han­
d low ych ,  do tacyę tymczasową dla Xięcia N e ­
mours w  summie 2 mil. fr. Nareszcie od  człon­
ków  Izb y  Deput.  spodziewają się licznych p ro ­
jek tów  względem rozszerzenia praw a w y b o r ­
czego, wolności wychowania, przeciwko o b w a­
row an iu  Paryża  i wiele iunych. D oda jm y  do



tego rozpraw y nad adressem, nad tajnemi fun- 
duszami, nad budżetem, które zajmą Izbie D e­
putowanych połowę czasu, a tak wątpić należy, 
a nawet niepodobieństwem jest, aby Izba na 
przyszłem zgromadzeniu wszystkie spraw y za­
łatwić mogła.

W  skutku narady Pana F ornari z P. Guizot, 
wysłano rozkazy do Marsylii i K orsyki, aby 
przebyw ających tam wychodźców politycznych 
z Państwa kościelnego, przewieźć w głąb Francyi.

Z d n ia  29 . L i s t o p a d a .
G azety ministcryalne donoszą teraz o zupeł- 

nem w yzdrowieniu Księcia Montpeusier.
O prócz Księcia Polignaca jeszcze kilku in­

nych w Paryżu przeby wających Legitymistów, 
a między nimi też dwie damy pałacowe Księ­
żny B erry, otrzymać miało od władzy rozkaz 
Opuszczenia stolicy w krótkim przeciągu czasu.

W  giełdzie dzisiejszej twierdzouo z pewno­
ścią, ze dw ór neapolitański rządy Królowej 
Izabelli II. uznał, i że dw ory angielski i fran­
cuski pod względem zaślubienia młodej Królo­
wej z Księciem Franciszkiem de Paola, Hrabią 
T rapani (urodź. 13. Sierpnia r. 18'*7.) bratem 
K róla Neapolitańskiego, się porozumiały.

W ędrów ki Legitymistów francuskich do Lon­
dynu trwają nieustannie. W szyscy chcą tam 
Księciu Bordeaux swoję o ś w i a d c z y ć  c z o ł o b i t ­
ność. Można o znacznej liczbie odjeżdżają­
cych niejakie powziąść w yobrażenie, słysząc 
ze aż do dnia dzisiejszego przeszło 1700  pasz­
portów  tam ie wystawiono. I najznakomitsi pu­
blicyści stronnictwa tego temi dniami do Lon­
dynu się udadzą, np. Pan N ettem ent, spułpra- 
row nik M o d y .  Ale nie tylko z Paryża Legi- 
tymiści do Anglii ruszają, lecz też z wszystkich 
innych miast F rancy i, jak z Bordeaux, Bou- 
iogue, Lille i t d.

D z i e n n i k  S p o s ó b  donosi, że Król dzifcło 
Margrabiego Custine «]a Russie en 1839.«  dla 
wszystkich księgozbiorów król. zakupić rozkazał.

Z P a r y ż a ,  duia 28. Listopada,
Depesza telegraficzna z Hiszpanii.

M a d r y t ,  d. 24 . Listopada. — Ministeryum
w następujący sposób się ukonstytuowało; Olo- 
zaga, P rezes rad y  i Minister spraw zagrani­
cznych; Lizuriaga, Minister sprawiedliwości; 
Domenech, Minister spraw wewnętrznych; C ar- 
liero, M inister skarbu: Serrano, Minister w o j' 
u y ; Frias, Minister marynarki.

P e r p i g n a n ,  d. 26. L istopada.—- K orpusy 
ochotników i milicyc barcelońskie 6500  sztuk 
broni do tw ierdzy Atarazanas dostawiły. Spo- 
kojność w Barcelonie zupełnie przyw rócona; 
c i , co z miasta się byli w ynieśli, pow racają;

w  fabrykach prace znowu się rozpoczynają. 
G enerał Sauz obejmuje osobiście dowództwo 
nad wojskiem blokującem cytadellę Figueras; 
bierze z sobą 6 batalionów.

N i e ni c y.
J o u r n a l  de  F r a n e f o r t  wyraża w artykule 

z nad E lby  datowanym ; » Jakkolw iek Rossyja 
interesa w G recyi ma do zastąpienia, chociażby 
tylko pod względem gwarantowanej przez m o­
carstwa opiekuńcze pożyczki, jednak podobną 
do prawdy, że miejsce Pana Katakazi nie zosta­
nie na nowo obsadzonem. Rossya nie ma po ­
w odu dowodzić, ze w wypadkach z dnia 15. 
W rześnia żadnego nie miała udziału, ale odpo­
wiada to zupełnie charakterowi Cesarza, w spra­
wie greckiej równie jak we wszystkich innych 
pokazać, że Rossya zawsze polityki szczerej i 
lojalnej się trzyma. Jeżeli się obaw iają, żeby 
przez tę postawę Rossyi pytanie greckie bar­
dziej się jeszcze nie Zagmatwało, to zapominają, 
ze postawa ta li tylko jest bierną, nie chcąca 
polityce obudwuch innych państw opiekuńczych 
zawadzać, lecz mniej więcej iść za przykładem 
Austryi i Pruss. Stanowisko takowe Rossyi 
przez zasady rządu jej jest wskazauem, ale 
państwo to nigdy od pryncypiów sprawiedli­
wości nie zboczy, t. j. reakcyjnemi środkami 
p r z e c i w  w y p a d k o m  z d n .  15. W rześnia w kra­
czać nie będzie. — W  Serbii Rossya d z i a ł a ł a ,  
ponieważ w funkcyi swej jako jedyne państwo 
opiekuńcze — w funkcyi przez P ortę  i całą 
Europę uznanej — do tego była powołana, i 
ponieważ zasadę europejską zastępowała. —  
^  Grecyi Rossya z działaniem się nie pokwa- 
p i, że zaś w polityce europejskiej przeciw G re­
cyi przestrzeganej uczestniczyć nie chce, po­
nieważ ją za niezgodną z myślami swerni poczy­
tuje, to nie jest zapraw dę braniem się, któreby 
potępić można. Oczewiście Francya i Anglia, 
aby Rossyi ująć wszelkiego pozoru do interwen- 
cyi w przeciwnym duchu, wszystko co w mo­
cy ich uczynią, aby konstytucya grecka spo­
kojnie się rozwijała. Z tejże przyczyny wspie­
rać je zapewne też będą usiłowania Greków 
sam ych.«

Z  I  r a n k  f o r t  u n. M ., dnia 12. Listopada. 
Nasz pracowity P. W a g n e r ,  zajmujący się 

od dawna swojem elektro-magnelycznem odkry­
ciem i zastosowaniem go do użytku publicznego, 
zachorował mocno w skutku swoich wysileń.

S z w a  j  t a r y  a.
Z  L u c e r n y ,  dnia 25. Listopada.

Dnia 20. zajmowała się rada rządowa na po­
siedzeniu plenarnem kwestyą względem Jezu i­
tów, Pięciu członków tej rady głosowało za
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p o w o łan iem  J e z u i tó w  d o  naszego  w y ższeg o  za ­
k ła d u  n a u k o w e g o ; in n y c h  p ię c iu  g ło so w ało  
p rz e c iw  tem u. P .  W ó j t  R u d .  R ii tt im ann p rz e ­
w a ż y ł  nareszc ie  głosem sw oim  na  s t ro n ę  zdania , 
a b y  J e z u i tó w  n i e  p o w o ły w a ć .  —  K o n f e d e ­
r a t  don os i  o  tein z n as tąpu jącem i uw agam i: 
• Ż y c z y m y  so b ie ,  a b y  J e z u ic i  da lek im i b y l i  o d  
k a n to n u  L u c e rn sk ie g o  i k a n to n ó w  sko n fed e ro -  
w a n y c h ,  ale w e d łu g  w szelk iego  p r a w d o p o d o ­
b ie ń s tw a  z d a je  s ię ,  ze  W i e l k a  R a d a  k o n to u u  
L u c e rn s k ie g o  J e z u i tó w  p o w o ła .  M ęż o w ie ,  
k tó r z y  w o ln o m y ś ln o śc i  h o łd u ją ,  k tó r y m  d o b ro  
w y c h o w a n ia  n a ro d o w e g o  na  s e rcu  l e ż y ,  p r z y ­
g o to w ać  się n a  to  p o w in n i .  M a m y  n adz ie ję ,  
żę  m ę żo w ie  ta cy  w  w iększośc i  b ę d ą ,  i d la  tego 
n ie  b o im y  się w iszącego  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , b o  
to  d o p ro w a d z i  z a p e w n e  d o  p o łąc z en ia  l ib e ra ­
ln y c h  z k on se rw a ty s ta m i .  P rzes i len ie  b ę d z ie  
m o że  bu rz l iw e ,  a le  c h o ro b ę  u leczy .  P rzy sz ło ść  
w y k a ż e  w s z y s tk o . «

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dn . 2 5 .  P aźd z ie rn ika .  

M eh m ed  Ali n ie p o k o jo n y  in trygam i p r z e d -  
s ię b ran em i p rzez  ta jn y c h  a jen tó w  P o r t y  w  K a i ­
rze  i A le x a n d ry i ,  zażąda ł  o d  w szystk ich  u rz ę ­
d n ik ó w  szczególn ie j  p rz y s ię g i ,  w  k tó re j  p r z y ­
rz ek a ją  w  n ic  się n ie  w d a w a ć ,  c o b y  dla k r a ju  
lu b  W  icek ró la  zrządz ić  m ogło  n ie b ez p iec zeń ­
s tw o . C z y  p o w ó d  d o  tego k r o k u  jes t s łu szn y  
n ie  ła tw o  jest sąd z ić ,  ale to  p e w n a ,  że pod ej­
r zen ie  M e h m e d  a A l i  rozciąga  się n a w e t  d o  
cz ło n k ó w  jego  familii ,  g d y ż  i o d  n ich  Ib ra h im  
B asza  o d b ie ra ł  p rzys ięg ę  w ierności .  T a k ie  za- 
p rzys ięg au ie  p rz y rz e c z e n ia  w ie rnośc i  jes t p r z e ­
c iw n e  izw ycza jom  tu r e c k im ,  i n a w e t  sam em u  
P ad iszac h o w i nie b y w a  sk ładane .  P o r ta  z d a je  
się chcieć  uży ć  tego k ro k u  za p o z ó r  d o  zaża le ­
nia p rz e c iw  M e h m ed o w i Al i ,  lu b o  do  tej p r z y ­
sięgi n ie  p rz y w ię z u je  żad n e j  w artośc i .

A c lnned  B asza  S u d a n u ,  ja k  się z d a je ,  n ie  
z e rw a ł  jeszcze  fo rm a ln ie  z  W ic e k ró le m ,  ani też 
o św ia d c z y ł ,  że ze  sk ładan iem  ro czn eg o  ha rac zu  
p rzeszed ł b ez p o ś re d n io  p o d  ad m in is tracy ę  P o r ­
ty .  N a w e zw a n ie  M eh in eda  Ali p r z y r z e k ł  p r z y ­
b y ć  d o  K a i ru ,  ale d o p ie ro  po  za ła tw ien iu  sw y c h  
w a ż n y c h  in te re ssó w ;  tym czasem  z a jm u je  się za ­
w iązan iem  b ezp o ś re d n ic h  s to su n k ó w  z P o r tą .

Z am ie rzo n a  p rz e z  W ic e k r ó l a  w y p r a w a  d o  
D a r f u r  i S u d a n ,  m oże  nas tąp ić  na  w io s n ę ,  ale  
siła n ie  b ęd z ie  im p o n u ją c a ,  jak  w ielu  zap ew n ia .

Z  K a i r u ,  dnia  2 2 .  P aźdz ie rn ika ,
C iąg le  jeszcze  p a n u je  n a jw ię k sz e  n ie p o ro z u ­

m ien ie  w z g lę d em  s p r a w y  w S en n aa rze .  S t r o n ­
n ic y  r z ą d u  u t rz y m u ją  w p r a w d z i e ,  że  A h m ed -  
B a sz a  p r z y s y ła  ciągle p e łne  u ległości l is ty  do

W i c e - K r ó l a ; także  p r z e d  k i lk u  dniam i w id z ian o  
p r z y b y ł e  z tam tąd  ła d u n k i  kości  s łon iow e j i k i l ­
k a  n iew o ln ic  dla je g o  w łasnego  h a r e m u ,  a to li  
g ło s y  w  pub liczn ośc i  z a p e w n ia j ą ,  ż e  A h m e d -  
B asza  n ie  usłucha w  cale  ro z k a z u  p r z y b y c ia  d o  
E g ip tu .  T o  tak ż e  p e w n a ,  że  d w a j  n a jg o r l iw s i  
s t ro n n ic y  r z ą d u  w  o w y c h  k ra ja c h ,  G e n e ra ło w ie  
E n n i m - B e j  i M u s t a f a - B e j ,  um ar l i  tam p rę d k ą  
śmiercią. S am  W i c e k r ó l  zd a je  się b y ć  z a t r w o ­
ż o n y m  o te s to su n k i ,  i tą razą  zap o m n ia ł  z u p e ł ­
n ie  o  d a w n y m  sys tem ie  ta jen ia  swe'j n ie s p o k o j -  
no śc i ,  co  się z tego  o k a z u je ,  że  p rz e d  k ilku  
dniami k a z a ł  w  cy tade l l i  tu te jsze j  w y k o n a ć  p r z y ­
s ięgę w y ż sz y m  u rz ę d n ik o m  z ró ż n y c h  n a ro d ó w .  
—  N ie s ły c h a n y  tu  w  k ra ju  ś ro d e k  z a p e w n ie n ia  
sob ie  p r z y c h y ln o ś c i  u rz ę d n ik ó w .

P o  u ro czy s to śc iach  b a j r a m u  zw iedz ić  ma W i ­
c e k ró l  S uez , F a y u m  i g ó rn y  E g ip t  aż  do  Assuan.

—  W s z y s c y  g enera ln i  K o n su lo w ie  w ięk sz y ch  
m o cars tw  zn a jd u ją  się o b ecn ie  w  s to licy . W s z e ­
la k o  ich us i łow an ia  w  w y je d n a n iu  d la  h a n d lu  
n ie jak ich  s w o b ó d ,  p o z o s ta ły  d o ty ch cz a s  b e z  
sk u tk u .

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z  N e w - J o r k u ,  dn ia  3 1 .  P a ź d z ie rn ik a .

D n ia  2 6 .  b. m. p r z y b y ł  tu  z  B o s t o n u  f r a n -  
cuzk i G e n e ra ł  B e r t r a n d ,  i b y ł  p rzez  w ła d z e  i 
m ie sz k a ń c ó w  z w ie lk iem  o dzn acze n iem  p r z y j ­
m ow any. W  przyszłą środę w y jed z ie  ten  to ­
w a rz y sz  N a p o le o n a  do  F ilade lf i i ,  a z tam tąd  d o  
B alt im ore .  W a s y n g t o n u ,  R ic h m o n d  i J o r k t o w n ;  
to  osta tn ie  miasto  b y ło  w id o w n ią  p ie rw szeg o  
z w y c ię z tw a  w  w o jn ie  o  n iep o d leg ło ść  A m e ry k i  
Pó łn .,  gdzie  m iała  u d z ia ł  je d n a  z francu zk ich  
legij p o s i łk o w y c h ,  w  k tó ry c h  s łu ży ł  w ó w c zas  
k r e w n y  G e n e ra ła  B e r t r an d .

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  —  W y s z e d ł  s z ó s t y  ze szy t  
ro c z n ik ó w  » to w a rz y s tw a  XX. m is sy o n a rz y  d o  
rozsze rzan ia  w ia ry  kato l ick ie j  na  całej kuli  z i e m ­
skiej,*! i z a w ie ra :  M issy ja  w  T on g-K in ie .  —  
L is t  X .  R e to rd a  aposto ł ,  m issy o n a rza  w  T o n g -  
K in ie  d o  X. * * * ;  T o n g - K i n g  d  2 0 .  K w ie tn ia  
1 8 3 3 .  —  List X .  M a sso u  aposto ł,  m issy o n a rza  
d o  XX. D y r e k to r ó w  se m in a ry u m  zag ra n ic zn y c h  
m issy jów , T o n g  K in g  d. 1 2 .  C z e rw c a  1 8 3 3 .  —  
I n n y  list tegoż d o  tego  sam ego. T o n g -K in g  dn. 
1 1 .  G r u d n ia  1 8 3 3 .  —  List  X .  J e a n te t ,  aposto ł,  
m issyo narza  w  T o n g  K in ie  do  X .L a n g lo is .  T o n g -  
K in g  d. 2 2 .  L ipca 1 8 3 3 .  —  D on ies ien ie  o  p r z e ­
ś la d o w a n iu  w tak  z w a n y c h  z ach o d n ich  p ro w in -  
c y a c h  T o n g -K iu u  p rz e z  X .  M a re t te ,  apost .  mis-
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syonarza. — Doniesienia o zdarzeniach w Tong- Królestwa po zip. 2 10 , za granicami Królestwa
Kinie na missyj francuzkiej od Kwietnia 1 8 3 3  po zip. 240 .
aż do 16. Grudnia nadesłane D yrektorom  senii- —— ————
naryum  zagranicznej missyj od J W X . Havarda, O K I B ^ /
Biskupa w Kasloryj i apost. W ikaryusza oko-
licy zachodnie'} Tong-Kinu. — Tong-King dnia  ̂0 onc/culc-
9. Grudnia. Ogólna spowiedź wszystkich grze- Teobald stał osłupiały, twarz jego okropnie 
chów Króla. —  List X. Jeantet apost. missyo- się zmieniła. Ujął omdlałą za rękę , przycisnął
narza do X . M . . . ,  prow ineya Q ui-G uhou dn. ją do zbolałego serca, i rzekł do m arkizy:
1. W rześn ia  1833 . — List apost. missyonarza "Uspokój się Pani, jestto tylko skutek rnocne-
X . C harrier do X . Abbe Brunelin. Nam Diuk go w zruszenia, mam w Bogu nadzieję, iż to
dnia 21 . G rudnia 1 8 3 3 . —  List X. R etorda w krótce przemiuie.«
apost. missyonarza w Tong Kinie do XX. Char­
les , Cheguet i Laurent w Lugdunie. Missya 
Tong Kinska dn. U .  Sierpnia 1834 . — M issya 
w Kochinchinach. — List X. C uenot apostoł, 
missyonarza w Kochinchinach do XX. D yrek to ­
rów  seminaryum zagranicznych missy ów. Bang- 
Kock d. 9. Maja 1833 . — List X . de la Motte, 
apost. missyonarza, do X. B ouvier, generalnego 
wikaryusza i przełożonego seminaryum w Mans, 
obecnie Biskupa tej dyecezyi. — Doniesienie
0 śmierci męczeńskiej X. Franciszka Izydora 
G agelin, apost. missyonarza w Kochinchinach,
1 Paw ła Doi-Buong, kapitana gwardyi królew ­
skiej napisane przez X. de la Motte. — X. G a­
gelin do X . J a c c a r d a  1 2 .  P aidz. 1 8 3 3 .  —  X . 
Jaccard  do X. Gagelina tegoż samego dnia. — 
X. Gagelin do X . Jaccarda tegoż samego dnia. 
—• X. Jaccard do X. Gagelina, tegoż samego 
dnia. — X . Jaccard  do X . Gagelina dn. 14. P a­
ździernika 1833 . — List JVV. T aberda, Bi­
skupa w Izauropolu, do X . D uranda, probo­
szcza przy St. Ireneuszu w Lugdunie. Baug-Kok 
dnia 22. Stycznia 1834 .

Z W a r s z a w y .  — R edakcya B i b l i o t e k i  
W a r s z a w s k i e j  zaw iadom iaszanownych p re­
num eratorów , iż pismo jej trzy lata już bytu  
liczące i na rok przyszły 1844 . wychodzić bę­
dzie. — Treść Biblioteki nie przejdzie granic 
jakie pospektem zakreślone zostały. Obszerność 
poszytów pozostaje taż sama do jakiej się R e­
dakcya zobowiązała, to jest od 10 do 12 a r­
kuszy druku , powiększanie jednak poszytów 
w miarę potrzeby będzie miało miejsce jak d o ­
tąd. —  Cena taż sama na przyszłość pozostaje,- 
to jest złp. 60. rocznie w granicach Królestwa, 
za granicami złp. 80 . —  Z wyjściem poszytu 
Grudniowego otwartą jest prenumerata na B i­
bliotekę W arszaw ską na r. 1844 . według zwy­
kłych warunków  za opłatą całkowitą lub czę­
ściową, prenumerata na rok 1843 . zamkniętą 
zostaje. — Komplet Biblioteki W arszawskiej 
z lat trzech, to jest 1841 , 1842  i 1843 zawie­
rający 36 poszytów , sprzedaje się w granicach

Trzeźwiono G abryełę różnemi sposoby, aż 
nareszcie tw arz jej wodą zimną skropiw szy, o- 
tw orzyła oczy. Pierwsze jej wejrzenie padło 
na klęczącego przed nią Teobałda; chciała coś 
mówić, lecz głos skonał na jej zsiniałych ustach, 
a po krótkiej chwili znowu w okropne wpadła 
konwulsye.

W szyscy  tej sceny świadkowie w niesłycha- 
nem byli przerażeniu. Pani de las Bermejas 
stała z daleka. W niesiono G abryełę do pow o­
zu, markiza nieodstępną jej była. Baron, jak­
by  piorunem rażonego wspierał Teobałda. «Te- 
obaldzie«, zawołał ze łzami w oczach, które na­
daremnie ukryć się starał, "Teobaldzie, zakli­
nam cię na w s z y s tk ie  najświętsze obowiązki, 
wyznaj mi szczerze, coś temu biednemu po­
wiedział dziecięciu ?«

«Nic, na mój przysięgam ci honor« , odrzekł 
tenże ze łzami.

«Taką rzeczą to sprawka H iszpanki«, rzekł 
Baron. Teobald starał się temu zaprzeczyć —  
"W ięc to biedne dziecię straciło zmysły, i wszy­
stko już się skończyło!«

«Nie« , rzekł T eobald , «każdcn inny miałby 
to za urazę, w  czem ja tylko bolesny wypadek 
widzę, a zatem nic nie jest skończonem.«

W róciw szy do dom u, zastali już w łóżku 
G abryełę, najczulsze od rozpaczającej markizy 
odbierającą starania. W  salonie było jeszcze 
kilku zasmuconych przyjaciół. Pani de las Ber­
mejas przyrzekłszy przysłać jak najprędzej le­
karza, wyjechała do Paryża.

Konwulsye wprawdzie ustały, lecz niemą, o- 
słabioną i prawie bez czucia była dotąd G abry­
ela. Markiza z Baronem całą noc przy niej czu­
wali. Co chwilę przychodził Teobald, dowia­
dując się najczulej o jej zdrowie. —  Nad ran­
kiem wszyscy się cokolwiek uspokoili. G abry­
ela spała nieustanuie, twarz jej była wprawdzie 
śmiertelną okryta bladością, wszelako żadnego 
wewnętrznego nie okazywała cierpienia. Z nie­
cierpliwością oczekiwano jej przebudzenia. — 
Teobald z powodu swego dziedzictwa musiał
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n ieodzow nie w yjechać do P aryża . B aron  p rz y ­
rzek ł m u codziennie dw a razy posyłać w iadom ość.

O k o ło  południa nadjechał lekarz m arkizy z P a ­
ryża . P rzeszło  godzinę siedząc p rz y  łóżku cho­
r e j ,  śledził pilnie je j najm niejszego poruszenia, 
lecz w idząc, iż sen trw a nieprzerw anie, w y p ro ­
w adził B arona z poko ju , polecając m u , b y  jak  
na jp ręd ze j m arkizę w yw ieść do Paryża.

» Jak  to?« zaw ołał ze łzam i B a ro n , "nasza 
b iedna G ab ry ela  —  ?«

» W  najw iększem  je st n iebezpieczeństw ie. — 
W sz y s tk o  m nie na to nap ro w ad za , iż to  jest 
m ózgow ych nerw ów  zapalenie. C o  ty lko  sztuka 
m oże, pew nie czynić nie zan iedbam , ale p rzy ­
znaję się P an u , iż p raw ie  żadne'j nadziei nie 
mam. J a  tu  zos tanę , lecz P a n i M arkiza ztąd 
w yjechać musi —  o u ab y  tego ciosu nie p rzeży ła ."

T o  rzek łszy , odszedł lekarz do p o k o ju  G a- 
b ry e li. Sam aż m arkiza tak  b y ła  osłab iouą, i i  
w łóżku  pozostać musiała. N ad w ieczorem  p rz y ­
sła ła Pani de las B erm ejas dow iedzieć się o z d ro ­
w iu G abryeli.

C z te ry  dni w  nieustannej trw odze up łynęło . 
G ab ry e la  b y ła  ciągle bez p rzy tom ności, nie 
p rzebudziła  się ani razu  z tego snu okropnego, 
k tó rv  juz  te raz  ze w szystkiem  śm ierci się ró ­
w nał. O czy  je j by ły  zaw sze zaw arte , ciało 
bez  ruchu  i czucia. Ani na chw ilę nie opusz­
czał je j B aron, rad b y l choć jednego  dosłyszeć 
s łów ka , choć jednego doczekać się poruszenia. 
C zasam i zdaw ało  mu się], ja k b y  jej usta się ru - 
s z v ły ,  w tedy  nachy la ł się sk w a p liw ie — uaj- 
czulszem i w olał w y ra z y — lecz nadarem nie!

O statn ie j nocy  zapy ta ł lekarza ; "C zy  żadne­
go ju ż  nie ma ra tu n k u ?«

»ZadnegO'<, odpow iedział smutno lekarz, "to 
piękne, młode stworzenie, już jest stracone!"

»Nie odpowiada nam w praw dzie«, rzekł Ba­
ron, "lecz może nas słyszy ?«

"Być-to m oże* , szepnął lekarz. B aron  po ­
chw ycił za św iecę i p rzystąp ił do  łóżka chorej. 
L eżała bez najm niejszego po ruszen ia , jp j białe 
ręc e  na krzyż złożone, spoczyw ały  na je j p ier­
s i; gęstemi włosami ocieniona głow a, b y ła  mo­
cno w poduszkę w ciśn ięta, oczy  na w pół m ia­
ła  rozw arte , twarz, i usta zupełnie zsiniałe.

»G abryelo!«  zaw ołał B a ro n , "T eobald  jest 
tu , chceszże się z nim w idzieć?"

N a w spom nienie tego imienia, nie o tw orzy ła 
w praw dzie o czu , lecz lekki rum ieniec n a  jej 
tw arz  w ystąpił.

"G a b ry e lu , drogie dziecię m o je !« w ołał B a­
ron , «czy mnie nie słyszysz ?«

N a te słowa podniosła się całą m ocą, chw y­
ciła się obiem a rękam i za g łow ę, i z krzykiem

serce  rozdzierającym , w ycisnęła  z ust te  s ło w a : 
" A c h  j a  n i e s z c z ę s n y ,  s z a l o n y  j e s t e m !  
G d y ż  c i e b i e  t y l k o ,  c i e b i e  k o c h a m  a n i e l ­
s k a  i s t o t o ! »

T eraz  dopiero  przypom niał sobie B a ro n , iż 
w  chw ili, gdy  T eobald  do H iszpanki te  m ów ił 
słow a, nieszczęśliw a dziew czyna tuż za nim i 
w e drzw iach stała! Tern przypom nieniem  w strząsł 
się B aron. G ab ry e la  w ijąc rękam i w e w łosach, 
raz  jeszcze te  słow a w yrzekła, a pote'm w  znak  
p a d łsz y — oczy  zam knęła — i już je j nie b y ło !

M arkiza ledw ie  dni k ilka swą ukochaną sio- 
strzankę p rzeży ła ; b ied n y  B aron  sam się został 
z swym  żalem. O sta tn ie  słow a G ab ry eli zam ­
knął na w ieki w  swem  se rcu , naw et ich T eo- 
baldow i nie pow tórzy ł, gdyż kochając go z o j­
cow ską czu łością, chciał m u w yrzu tów  sum ie­
nia oszczędzić.

W k ró tc e  opuścił F ra n c y ą , w  k tó rej tak  b o ­
lesne d ręc zy ły  go w spom nienia i do W ło c h  w y ­
jechał.

T eobald  u trzym y wał z nim  ciągłą korrespon- 
d e n c y ę .--------

G d y  B aron  znów  pow rócił do P aryża , u sły ­
szał tam imię de las Berm ejas, i dow iedział się, 
iż od kilku m iesięcy żoną H rabiego A natola z o ­
stała. N a drugi dzień  odw iedził T eobalda. L e ­
dw ie go pozna ł, tak  się b y ł podstarzał. Szcze­
rze obadw a m ówili ze sobą.

"A ch , zb y t słabego charak te ru  B aronie w j. 
dzisz w e m nie człow ieka! Ze w stydem  ci w y ­
zn a ję : że do tąd  jeszcze kocham  tę kobietę!"

"B yćże to  może?« o d p arł z zadziw ieniem  B a­
ron . • „P o  w szystk ich  naszych nieszczęściach, 
k tó rych  by ła spraw czynią?"

Ł zy  stanęły  w oczach T eobalda. "O , gdybyś 
w szystko wiedział je d y n y  mój p rzy ja c ie lu ! J a -  
kichże mi nie robiła nadziei! U bóstw iałem  ją, 
by łem  je j zupełnym  niew olnikiem . Pew nego 
dnia oznajm ia mi z najw iększą ozięb łością : że 
idzie za A natola. Z  w łasnej godności ub liże­
niem , ze łzami w  oczach u nóg je j leżąc, b łaga­
łem o je j ręk ę , o je j m iłość —  bez k tó re j, jak  
sam a niegdy mówiła, niczem  jest ż y c ie ! W ła sn e  
je j słow a w pam ięć je j w iodłem : iż ty lko p ra ­
w dziw a m iłość, pow im m  ko jarzyć m ałżeństw a. 
"A lbo am bieya", w prost mi odrzekła i to b y ły  
jej ostatnie słowa —  od  tej już chwili nie w i­
działem je j w ięcej!"

"Jestto  słabość, którą czas uleczy", rzek ł B aron.
"O nie!" odpowiedział Teobald. "A lboż m y­

ślisz, iż nic nie czyniłem , b y  tę niegodną z serca 
sw ego wytępić namiętność! M ój rozum i m oja 
w ola za słabe do tego; ja od tej zimnej duszy, 
od tej piekielnej piękności oderwać się nie m ogę!
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Chciałbym tylko przez jednę posiadać ją go­
dzinę, tylko jednę godziuę być jej Panem, tyl­
ko godzinę widzieć ją drżącą przed sobą — a za 
tę jednę godzinę dałbym chętnie c a le  m o je  ż y c i e !«

»Teobaldzie! tobie nie ma ratunku, ty mu­
sisz w podróżach szukać uleczeuia. O , biedna 
G abryelo! Jakieś okropnie pomszczona!«

Nazajutrz wyjechał Teobald z Paryża.

Drugi koncert p. I ż y c k ie g o  odbył s ię  wczo­
ra j, również jak pierwszy w wielkiej sali baza­
rowej : wielce Szanownemu Gospodarzowi Ba­
zaru wdzięczność winniśmy, że posiadanie tej 
sali dla znakomitych artystów tyle łatwem czyni.

Rozpoczął wieczór słynny koncert L i p i ń ­
s k i e g o  z l i s  mo l l ,  przypisany C e s a r z o w i  
jako K r ó l o w i  p o l s k i e m u ,  pełen gruntow­
nych harmonij, pełen głębokiej treści: p o t ? n a 
z jednej strony, a s m ę t n o ś ć  z drugiej, gło- 
wnem są koncertu tego znamieniem. Znawcy 
wysoko ocenili mistrzowskie wykonanie utworu 
tego przez p. Iżyckiego. Bardziej jeszcze wn*- 
kły do duszy słuchaczom »W esele Krakowskie 
i Śpiew W ajdeloly," ostatni grany na żądanie 
w miejsce zapowiedzianej fantazyi. P. Iżycki 
obrał sobie ten sam kierunek, który światowi 
muzykalnemu najpierwej polscy wieszcze obja­
wili. Jeżeli bowiem Mozart w swem boskiem 
requiem, w o p e ra c h , jeżeli Hajdn w niezrówna­
nych o ra to ry a c h ,  B ee th o v en  w  sy n fo n ia c h , juz 
treść wyraźnie malowali, jeżeli W eber m alo w n i­
cze swe utwory dla każdego zrozumiałem! uczy­
nił, to przeciez, w ogóle biorąc, szkoła niemie­
cka, której zastępcą w nowszych czasach stał 
się wielki Spohr, głównie jest szkołą głębokich 
harmonij: odgadywanie i zrozumienie ich tę 
przyjemność sprawia, co głębokie jakie badanie 
i przenikanie naukowych przedmiotów albo wa­
żnych pojawów przyrodzenia. Polscy autoro- 
wie muzyczni obrali sobie kierunek malowania 
w każdej chwili tylko obrazów; a to obrazow 
swojej historyi jaltby ją chroniąc oa zagłady: 
pomijając wielu innych Lipiński w każdym swym 
tworze opowiadaczeu, jest wielkich wydarzeń, 
Chopin zawsze jest malarzem różnych, czasem 
najdrobniejszych, szczegółów życia swych Ma­
zowieckich ziomków, W ysocki chozych maluje 
Krakowian, Nowakowski W ielkopolan sobie 
obrał, Dobrzyński lepszą do przeszłości przy- 
czepia przyszłość; Iżycki kocha się w nadzie­
jach, jakie każdym wylewem swe) duszy, ob- 
jawiającym się w każdej niemal jędrnej swej 
nucie, radby urzeczywistnił. Dla tego też Iżycki 
w własnych utworach pokazuje się dopiero tern 
czem jest i wywołuje współczucie serc poczci­
wych. Do marzeń jego za ciasny mu jest takt 
i dla tego go ściśle zachowywać nie może: każ­
dy zrozumieć powinien, iz szukać w jego grze 
taktu,  byłoby to samo co chcieć mu odebrać 
to natchnienie, które go wzniosłym czyni wie­
szczem.   Panna S zu  mi ńs ka  zachwyciła słu­
chaczy i dobrym wyborem i odśpiewaniem czy- 
stem i' jędniem , jakby z własnej jej duszy wy­
lanych dwóch utworów.

Młody B o l e ś  D e m b i ń s k i  zagrał Mozarta 
adagio i allegro, w którem ostatniem wielką oka­
zał biegłość: wcześnie lozwinięty talent daleko 
doprowadzić go może. M. B.

SPRZEDA Z K O N IEC ZN A .
S ą d  N a d - Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

W ydziału I.
Dobra ziemskie T r z c i e l i n o  w powiecie Po­

znańskim położone, wraz z folwarkiem J ó z e ­
f o w o ,  także N a s r a c z e w o  lub G a y  zwa­
nym, przez Dyrckcyą Ziemstwa oszaczowane na 
41,097 Tal. 10 sgr. 10 fen. wedle taxy, mogącej 
być przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym 
i warunkami w Registraturze, mają być 

d n i a  17. C z e r w c a  1844. 
zrana o godzinie lOtej w miejscu zwykłych p o ­
siedzeń sądowych przedane.

Poznań, dnia 25. Listopada 1843.__________
M oyoll ,  Malarz portretów z Aka­

demii w Dusseldorf poleca się do odmalowania 
zupełnie podobnych portretów w farbie olej­
nej, w każdej wielkości tu i za Poznaniem.

Ulica Ogrodowa Nr. 285. w domu Pana 
W eudlandta, lia pierwszem piętrze.

W  narożniku ulicy Berlińsko-rycerskiej Nr. 
11. na dole uskutecznia się p i ę k n e  i p r ę d k i e  
szycie wszelkiej bielizny.____________

I W  Najlepszy gatunek Rossyjskiej herbaty 
poleca K ia  w ir  Nr. 14. na W rocławskiej ulicy.

Kurs gielcly Berlińskiej.
S to ­ N a  pr kurant

D nia 4. G rudnia 1843. pa
prC.

papie­
rami.

g o to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . 1034 103
P rusko  - ang. obligi z r. 18 30. 4 10'2| —
Obligi premiów handlu morsk. — — 89}
O bligi M archii E lekt, i Nowej 3's 101 —  ■

Obiigi m iasta l l e r l i n a ............. 102 i —
t .  G dańska w T . . 48 —
*Listy zastaw ne P russ. Zachód. 101* —

W . X  Poznańsk. 4 106i —
. - dito 3'j 1004 —
» » P russ. W schód . 3'i — 103}
• » P o m o rsk ie . . . 3Ja 102 101}
- » M arch. E lek .iN . 3 ‘, 102* 101}
- * Sztąskie . . . . 3'i 101* —

F rydryehsdory  ......................... — i s * 1 3 *
Inne monety zlotc po 5 tal. ■ — 12} 11}
D isc o n to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiój 5 160* 159}
O bligi upierw. B ert. Poczdams. 4 1041 103}
D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . — — 178}
O bligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 104} 103}
D rog i żel. Bcrl.-Anhultskiej . — 143 142
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 I04[ 103}
D rogi żel. D yssel.-Elberteld. 5 684 —
Obligi upierw. D ysscl.-Elherf. 4 941 —
D rog i żel. R eńskiej ................ 5 69 68
Obligi wpierw. R eńskie . . . 4 98 —
D rogi żel. B erlinsko-Erankfort. 5 131} 130}
Obligi upierw. B erl.-Prankforl. 4 1041 103}
D rogi żel. G órno-Szląskiej . • 4 — 108*

» - B ert -Szcz. Lit. A. ■ — — 105!
> » dito Lit. U. ■ — 117'. 116}
« • M agdcb.-Ilalber.t 4 112 —


